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Słowo Boże w naszym życiu?

Na wstępie kilka zdań wyjaśnienia odnośnie do sformułowania tematu niniejszego artykułu. Temat ten ma formę pytania. Podejmując go chcemy pochylić się nad słowem Bożym, obecnym w naszym życiu. Jednak nie podchodzimy do tego słowa jak do rzeczywistości statycznej, która istnieje w sposób bierny i nieporuszony, niczym jakiś przedmiot. Wtedy, jedynie tak właśnie mogłoby ono istnieć również w naszym życiu. Słowo Boże jest tymczasem ze swej natury dynamiczne, żywe, życiodajne i życionośne. 

Dlatego poprzez „pytajnikowo” sformułowany temat chcemy postawić problem. Chcemy zapytać o słowo Boże w naszym życiu. Zapytać siebie samych o jego obecność w naszej codzienności, w różnych jej wymiarach. Na ile to Boże słowo określa, kształtuje nie tylko świąteczne dni naszego życia, ale zwłaszcza nasz dzień powszedni. W jakim stopniu inspiruje nas w naszych codziennych wysiłkach, dążeniach, zmaganiach. Jak bardzo pomaga nam w życiowych trudnościach, a wreszcie, w jakiej mierze umacnia nas w cierpieniu, które przychodzi nam przeżywać.

Z tych właśnie powodów, jedynie zarysowanych powyżej, a dotykających istotnych zagadnień życiowych, temat przez nas podejmowany został sformułowany problemowo: posiada on formę pytania, otwartej kwestii.

W takim brzmieniu temat ten nie tylko jako całość odzwierciedla pewien problem. Także w poszczególnych jego członach dostrzec można szereg „problemów cząstkowych”, na które składa się problem całościowy, sumaryczny, wyrażony poprzez tytułowe pytanie.

Pierwszym pośród „problemów cząstkowych”, zauważalnych w tak sformułowanym temacie i domagających się poruszenia, jest problem słowa. Słowa jako takiego, słowa w ogólności: czym ono w swej istocie jest i jakie spełnia funkcje. Kolejne zagadnienie, łączące się z powyższym i na nim bazujące, to zagadnienie słowa Bożego: jak można ująć jego specyfikę jako komunikatora między Bogiem a człowiekiem. Wreszcie trzecią kwestią, która wyłania się z tytułowego pytania, jest problem słowa Bożego w naszym życiu.

Ta szczególna właściwość tematu, przejawiająca się w jego rozkładalności na „czynniki pierwsze”, podsuwa nam metodę podejścia do poruszanej w nim problematyki. Stąd też zamierzamy poniżej zastosować metodę bardzo schematyczną, polegającą na analizie trzech wspomnianych wyżej „problemów cząstkowych”.

1. Problem słowa

Poszukując odpowiedzi na pytanie o słowo Boże w naszym życiu, zechciejmy najpierw zatrzymać się w naszej refleksji nad rzeczywistością słowa i jego rolą w naszej współczesnej kulturze i mentalności. Zajmuje nas tu zwłaszcza zagadnienie: czym jest i jak funkcjonuje w naszym świecie słowo? Problematykę tę można ująć także od strony pragmatycznej jako kwestię: w jaki sposób i w jakim celu słowo jest dziś używane?

Chodzi o to, abyśmy już na wstępie uświadomili sobie, jaki jest nasz kulturowy „punkt wyjścia”, istotny dla dalszych naszych rozważań.

Myślę, iż dobrze jest w tym miejscu zdać sobie sprawę z pewnej oczywistości, która jednak na co dzień potrafi umknąć naszej uwadze. Mianowicie, że nasza współczesna cywilizacja zachodnia jest cywilizacją, w której nad kulturą słowa zdecydowanie dominuje kultura obrazu. W kulturze tej, słowa, choć nas zalewają szerokim strumieniem, najczęściej są w istocie albo niewiele znaczące, albo spełniają jedynie funkcję komentarza do właściwego przekazu, realizowanego nie inaczej, jak właśnie poprzez obraz.

A. Kultura obrazu

W całym współczesnym życiu społecznym komunikacja dokonuje się głównie za pomocą obrazu. Tak dzieje się w środkach masowego przekazu, w reklamie, w rozrywce, wreszcie w obrębie systemów informatycznych.

Żyjemy dziś w świecie różnego rodzaju „ikonek”, które - co charakterystyczne - wcale nie wymagają, dla ich zrozumienia, umiejętności czytania. Dodatkowo mają one tę niemałą zaletę, że można się nimi posługiwać i korzystać z nich bez znajomości języków obcych - mimo otaczającej nas wielojęzycznej rzeczywistości.

Wspomniane „ikonki”
 są nam oczywiście najbardziej znane z komputerów, gdzie na „ikonki” się „klika”. Na marginesie zauważyć można, że bardzo symptomatyczne dla naszej kultury jest, iż oparty w swym działaniu właśnie na „ikonkach” system oprogramowania komputerowego Windows tak szybko i tak druzgocąco pokonał wcześniejszy system DOS, który bazował na instrukcjach słownych. Podobnie, oparty na takich instrukcjach edytor tekstu „Word Perfect” został bezapelacyjnie wyeliminowany przez „ikonkowy” edytor „Word”. Próbując ocenić wagę i doniosłość tej ewolucji nie sposób nie zauważyć, że międzynarodowa korporacja Microsoft, która ją zainicjowała, ma dziś obroty większe niż cała gospodarka kraju takiego jak Holandia, a jej właściciel jest aktualnie najbogatszym człowiekiem na świecie.

Jednak nie tylko w komputerach czy w internecie niepodzielnie królują „ikonki”. Można powiedzieć, że dosłownie „zalewają nas” one z każdej strony. Pełno ich w telefonach komórkowych, na wszelkich urządzeniach technicznych, na tablicach informacyjnych: w urzędach, szpitalach, na wszystkich dworcach kolejowych, autobusowych czy lotniczych. Listę tę, chcąc wymienić wszystkie jej pozycje, można by przedłużać w nieskończoność. Z oczywistych względów nie zamierzamy tego tutaj czynić.

Zapytajmy natomiast: jakie są inne jeszcze przejawy kultury obrazu, dominującej w naszych czasach nad kulturą słowa?

Jednym z nich, bardzo znaczącym, jest zawartość meblowych, regałowych półek w ogromnej większości naszych mieszkań. Niegdyś zawartość tę stanowiły głównie książki, dziś coraz ich mniej. Nieustannie wypierają je w naszej dobie filmy video, DVD i gry komputerowe. Aż łza się w oku kręci, gdy przypomnimy sobie słowa narodowego wieszcza, Adama Mickiewicza, z „Epilogu” Pana Tadeusza:

„O, gdybym kiedy dożył tej pociechy, żeby te księgi zbłądziły pod strzechy!”

Niestety, wszystko wskazuje na to, że już raczej nie zbłądzą (przynajmniej w tradycyjnej formie książkowej) - i to wcale nie dlatego, że coraz mniej mamy strzech w Ojczyźnie... .

Z podobnej sytuacji rodzi się kolejny przejaw kultury obrazu, o konsekwencjach sięgających w daleką przyszłość. Dotyczy on edukacji. Żeby go doświadczyć niejako „namacalnie”, wystarczy zapytać przeciętnego polskiego gimnazjalisty, np.: „Czy czytałeś Ogniem i mieczem?” Odpowiedź, jaką można najczęściej usłyszeć, brzmi: „Nie czytałem, ale widziałem film”.

B. Kultura słowa

Po tym pobieżnym naszkicowaniu głównych przejawów dominującej obecnie kultury obrazu, zechciejmy teraz przyjrzeć się kulturze zgoła odmiennej. Tej, w której zakorzeniona jest pisana forma słowa Bożego, będącego przedmiotem niniejszych rozważań jako obecne czy też nieobecne w naszym życiu.

Treść Ksiąg natchnionych, nazywanych Pismem Świętym, Starym i Nowym Testamentem, czy też z grecka Biblią, narodziła się bowiem w kulturze, którą - w kontraście do współczesnej nam kultury obrazu - nazwać trzeba kulturą słowa.

Znalazła ona swój początek w historii ludzkości wraz z wynalezieniem pisma, które datuje się w przybliżeniu na rok 3300 przed Chrystusem. Wtedy to Sumerowie, żyjący na terenie Mezopotamii, w dorzeczu Tygrysu i Eufratu, wprowadzili pismo, nazywane od charakterystycznego kształtu znaków pisarskich pismem klinowym. Z danych archeologicznych możemy wywnioskować, że w okresie wcześniejszym do przekazywania informacji potomnym służyły ówczesnemu człowiekowi jedynie rysunki i malowidła jaskiniowe
.

Wraz z wynalezieniem pisma otwarły się przed naszymi dalekimi przodkami zupełnie nowe możliwości i perspektywy rozwoju. Bowiem z zastosowaniem tego wynalazku wiąże się możliwość zapisu i przechowywania informacji nie tylko w ludzkiej pamięci, której przecież daleko do doskonałości. Wiąże się też, jako efekt, doskonalenie języka i wprowadzanie coraz bardziej abstrakcyjnych pojęć. Dość powiedzieć, że dysponujący pismem Sumerowie zainicjowali niebywały rozkwit kulturalny i techniczny Mezopotamii, położyli podwaliny pod rozwój nauk przyrodniczych, stworzyli podstawy astronomii i matematyki. Już oni właśnie podzielili dobę na 24 godziny, a rok na 12 miesięcy.

To w ich kraju, w Międzyrzeczu
, znajduje swe korzenie historia biblijna, opisana od 12 rozdziału Księgi Rodzaju. Abraham, ojciec narodu wybranego, Izraela, wyruszył do Ziemi Obiecanej z Ur
, miasta położonego w dolnym biegu Eufratu.

To właśnie od cywilizacji mezopotamskiej jako kultury słowa Izraelici przejęli sposób jego pojmowania, który znalazł potem swoje odzwierciedlenie w Piśmie Świętym. Ponieważ z jednej strony ma on istotnie znaczenie dla zrozumienia orędzia ksiąg biblijnych, z drugiej zaś jest zasadniczo obcy kulturze obrazu, w której na co dzień żyjemy, niewątpliwie przydatne dla naszych rozważań będzie przedstawienie, przynajmniej w zarysie, sposobu rozumienia słowa reprezentowanego przez Pismo Święte. Prezentację tę, by uczynić ją bardziej plastyczną, będziemy starali się ilustrować wybranymi tekstami biblijnymi.

Słowo w tradycji biblijnej (hebr. rb'D' (dābār), gr. lo,goj (logos)) jest pojmowane jako rzeczywistość zdecydowanie bardziej konkretna, bardziej realistyczna niż to, co zwykliśmy myśleć o nim współcześnie.

Dla zilustrowania wspomnianej różnicy odwołajmy się do starotestamentowego tekstu 1 Sm 3,19, który brzmi: „Samuel dorastał, a Pan był z nim. Nie pozwolił upaść żadnemu jego słowu na ziemię”. Słowa Samuela, męża Bożego, którego imię po hebrajsku brzmi laeWmv. (Šemû’ēl) i oznacza „imię Boga”, są tu przedstawione na podobieństwo materialnej rzeczywistości, która może upaść na ziemię niczym jakiś przedmiot. Wyrażenie „Pan nie pozwolił upaść żadnemu słowu Samuela na ziemię” oznacza, że Bóg dbał o skuteczność, o wypełnienie się wszystkich słów wypowiadanych przez Samuela.

Inny przykład pokazujący specyfikę biblijnego rozumienia słowa znajdujemy w 27. rozdziale Księgi Rodzaju. Jest tam opisana historia podstępnego „wyłudzenia” przez patriarchę Jakuba od swego niewidomego ojca Izaaka błogosławieństwa ojcowskiego, przeznaczonego dla pierworodnego syna. Błogosławieństwo to zamiast Jakubowi, należało się jego bratu Ezawowi. Sięgnijmy do tekstu ww.28-29.33. We współczesnym nam czytelniku może budzić zdziwienie fakt, że Izaak bardzo się zatrwożył usłyszawszy, iż udzielił swego ojcowskiego błogosławieństwa nie temu synowi, który powinien je otrzymać. Następnie oznajmia on swemu pierworodnemu
: „Przyszedł podstępnie brat twój i zabrał twoje błogosławieństwo!” (w.35). Nie pomagają usilne prośby Ezawa: ”«Czyż miałbyś tylko jedno błogosławieństwo, mój ojcze? Pobłogosław także i mnie, ojcze mój!» I Ezaw rozpłakał się w głos” (w.38). Jednak Izaak, udzieliwszy, nawet omyłkowo, swego błogosławieństwa ojcowskiego Jakubowi, nie może już powtórzyć go dla Ezawa. Raz wypowiedziane słowo jest wiążące, dlatego Izaak mówi do Ezawa: „Skoro uczyniłem go (tj. Jakuba) twoim panem, wszystkich zaś jego krewnych - jego sługami, i zapewniłem mu obfitość zboża oraz moszczu, to cóż mogę dla ciebie uczynić, mój synu?” (w.37).

Jak widzimy, słowa błogosławieństwa są tu traktowane, podobnie jak w poprzednim przykładzie o słowach Samuela, na podobieństwo materialnej rzeczywistości; są one niczym przedmiot, który można ukraść.

I jeszcze jeden przykład: tym razem dotyczący słowa przekleństwa i pochodzący z czasów nam współczesnych.

Do dzisiaj na terenach pustynnych w Palestynie czy na Półwyspie Synajskim spotkać można plemiona beduinów, potomków biblijnych nomadów. Żyją oni podobnie jak ich przodkowie przed wiekami: w poszukiwaniu ciągle nowych pastwisk przemierzają wraz ze swymi stadami wielbłądów i kóz tereny niezamieszkałe, przenosząc z miejsca na miejsce swoje koczownicze namioty. Jeden z moich znajomych przewodników po Ziemi Świętej, znawca zwyczajów i języka beduinów, był kiedyś świadkiem ostrej kłótni między dwoma spośród nich. Gdy w trakcie tej sprzeczki jeden z jej uczestników rzucił w kierunku drugiego, stojącego kilka metrów dalej, przekleństwo, wtedy trzeci z członków plemienia, który akurat znalazł się na pomiędzy kłócącymi się, szybko padł na ziemię, aby „nie dosięgło go” owo słowo przekleństwa (i oczywiście jego niepożądane skutki) zamiast tego, dla którego było ono przeznaczone, lecz aby „poszybowało” ponad nim.

Niech te trzy przykłady wystarczą nam dla uświadomienia sobie różnicy między rozumieniem słowa w naszej kulturze i mentalności, a pojmowaniem go w tej kulturze, z której wywodzi się Biblia. Jak z nich wynika, jest to różnica dość istotna, i raczej nie niwelują jej swoiste „wyjątki potwierdzające regułę”, w rodzaju deklaracji bohatera znanego filmu „Sami swoi”, Pawlaka, który w jednym z dialogów tego filmu stwierdza: „U mnie słowo droższe pieniędzy”.

2. Problem słowa Bożego
Przejdźmy teraz do kolejnej kwestii, którą dyktuje nam sposób sformułowania naszego tematu. Stanowi ją kwalifikacja „Boże” dodana do pojęcia „słowo”: słowo Boże.

Rodzi się tu problem: jaka właściwie treść kryje się za wyrażeniem „słowo Boże”? Czym ono jest? Na czym polega jego specyfika i wyjątkowość? „Słowo Boże” oznacza w przybliżeniu to samo co „słowo Boga”. Jeśli tak, to czy można je zestawić np. ze słowem czy słowami mężów stanu lub innych znanych ludzi? Tych ostatnich mamy okazję słyszeć na co dzień - chociażby za pośrednictwem środków masowego przekazu. Tymczasem: któż z nas słyszał skierowane do siebie słowo Boga? Nawet jeśli spotkać można wśród chrześcijan także ludzi wybranych, mistyków czy wizjonerów ducha, którym dane bywa (u)słyszeć dobiegające ich jakby „wprost z nieba” słowo Boga, to z pewnością niełatwo uznać taką formę przekazu Bożego słowa za typową czy ogólnodostępną. Podobnie trudno zawężać grono odbiorców słowa Bożego jedynie do ludzi obdarzonych nadzwyczajnymi darami duchowymi (charyzmatami).

Widać zatem, że w gruncie rzeczy słowo Boże można zestawić ze słowem tej czy innej, bardziej czy mniej znanej osoby ludzkiej, jedynie na zasadzie analogii. Tym, co w ramach takiej analogii jest wspólne, wydaje się być komunikowanie siebie: człowiek poprzez wypowiadane słowa wyraża jakąś treść, ale także w jakimś stopniu wyraża siebie samego. W pewnej mierze dzieli się sobą z innymi. Jeśli tak, to słowo Boże trzeba by określić jako formę samoudzielania się Boga temu człowiekowi albo tym ludziom, do których słowo to jest kierowane.

Zapytajmy więc: na jakich drogach dokonuje się owo samoudzielanie się Boga i jaki może przybierać kształt?

Zdecydowanie na pierwszym miejscu tradycja chrześcijańska wymienia tutaj Pismo Święte
 jako zbiór ksiąg natchnionych przez Ducha Bożego i przekazujących skierowane do ludzi słowo Boga.

Co mówi o tym słowie i jak je prezentuje Biblia?

Odwołajmy się w tym miejscu do księgi proroka Izajasza 55,10-11, która wkłada w usta Boga następującą deklarację:

„Zaiste, podobnie jak ulewa i śnieg

spadają z nieba i tam nie powracają,

dopóki nie nawodnią ziemi,

nie użyźnią jej i nie zapewnią urodzaju,

tak iż wydaje nasienie dla siewcy

i chleb dla jedzącego,

tak słowo, które wychodzi z ust moich,

nie wraca do Mnie bezowocne,

zanim wpierw nie dokona tego, co chciałem,

i nie spełni pomyślnie swego posłannictwa”
.

Łatwo zauważyć, że do słowa Bożego odnoszą się w najwyższym stopniu (par excellence) te wszystkie cechy, o których wspomnieliśmy uprzednio, mówiąc o biblijnym rozumieniu słowa w ogólności. W Izajaszowym tekście słowo Boże, porównane do ulewy i śniegu, staje się wręcz posłańcem Boga, obdarzonym przez Niego misją, którą ma do spełnienia. Słowo to nie może pozostać bezowocne, lecz musi, spełniwszy pomyślnie swoje posłannictwo, przynieść owoce - tak jak działanie ulewy i śniegu owocuje wydaniem przez ziemię „nasienia dla siewcy” (wymiar nadziei na przyszłe owocowanie) oraz „chleba dla jedzącego” (wymiar bieżącego korzystania z dobrodziejstwa).

Sięgnijmy jeszcze do innego tekstu biblijnego, tym razem zaczerpniętego z Nowego Testamentu, który to tekst potrafi nam wiele powiedzieć o właściwościach słowa Bożego, i w ten sposób dopełnić ten jego obraz, który możemy sobie wytworzyć na podstawie orędzia Pisma Świętego. Chodzi o tekst zawarty w Liście do Hebrajczyków 4,12-13:

„Żywe bowiem jest słowo Boże, skuteczne i ostrzejsze niż wszelki miecz obosieczny, przenikające aż do rozdzielenia duszy i ducha, stawów i szpiku, zdolne osądzić pragnienia i myśli serca.

Nie ma stworzenia, które by było przed Nim niewidzialne, przeciwnie, wszystko odkryte i odsłonięte jest przed oczami Tego, któremu musimy zdać rachunek”.

Słowo Boże pełni w tym tekście rolę podmiotu gramatycznego i jest przedstawione jako posiadające nadzwyczajne właściwości. Jest ono żywe (występujący w tym miejscu w oryginalnym tekście Nowego Testamentu imiesłów (zw/n (dzōn)) dosłownie oddać można poprzez bardziej dynamiczny termin „żyjące”), skuteczne, przewyższające ostrością wszelki miecz obosieczny i penetrujące najgłębsze, duchowe sfery człowieka. Jest wreszcie zdolne do osądzenia ukrytych ludzkich zamysłów, a zatem także do ich uprzedniego poznania. Takie właściwości słowa Bożego, które przewyższają największe zdolności człowieczej natury, wskazują na to, że w przywołanym tekście występuje swoista forma utożsamienia tego słowa z samym Bogiem. Wyłącznie On rozporządza bowiem tymi prerogatywami i atrybutami, które autor Listu do Hebrajczyków przypisuje Jego słowu.

3. Problem słowa Bożego w naszym życiu
Zastanawialiśmy się dotąd nad zagadnieniem słowa względnie słowa Bożego. Jednakże nawet dogłębne zrozumienie tego, czym ono w istocie jest, nie wystarcza. Potrzeba jeszcze, aby to żywe i skuteczne słowo Boże stało się rzeczywiście, realnie obecne w naszym życiu. Aby stało się to możliwe, musi ono do nas dotrzeć, musi nas „dosięgnąć”.

Rodzi się tu pytanie: Na jakiej drodze może się to dokonać? Jak słowo to może do nas docierać, jak może przejawiać się w codzienności naszego życia?

Jego podstawowym źródłem, zdrojem „niewysychającym”, z którego możemy nieustannie czerpać, jest Pismo Święte. W nim spotykamy się ze słowem żywego Boga. Spotkanie owo może dokonywać się zwłaszcza na dwa sposoby.

Pierwszym z nich jest słuchanie słowa Bożego w czasie liturgii celebrowanej we wspólnocie chrześcijańskiej, wspólnocie uczniów Chrystusa. Ów kontekst wiary wspólnotowej jest szczególnie istotny dla odbioru słowa, ponieważ stanowi dla niego niejako „środowisko naturalne”.

Innym sposobem spotkania ze słowem Bożym w Biblii jest jej indywidualna lektura. Także ona jest formą „słuchania słowa”, którego owocność zależy przede wszystkim od wiary „słuchającego”.

Choć Pismo Święte jest bezsprzecznie uprzywilejowaną drogą docierania do nas słowa Boga, nie jest jednak drogą jedyną. Nierzadko bowiem możemy spotkać się z Bożym słowem za pośrednictwem żywego słowa jakiegoś proroka
 naszych czasów. Dla nas, Polaków, zwłaszcza wierzących, takim współczesnym prorokiem, wyjątkowym głosicielem słowa Bożego, był przez wszystkie lata swego pontyfikatu papież Jan Paweł II. Dodać można, iż pozostał nim, a dla niektórych może dopiero stał się, teraz, gdy odbieramy jego słowo w perspektywie całego jego życia, a także w perspektywie jego śmierci - odejścia do domu Ojca.

Wreszcie słowo Boże potrafi przychodzić do nas poprzez „zwykłych” ludzi - zwłaszcza naszych bliskich i przyjaciół. Czasami spotykając się z nimi, mamy okazję doświadczyć, a przynajmniej intuicyjnie odczuć, że wypowiadane przez nich słowa nie są wyłącznie ich słowami, że odsyłają do innej, pełniejszej rzeczywistości, że niosą ze sobą pewną głębszą treść, która nie może pochodzić tylko od nich samych. I dochodzimy do wniosku, że Bóg posługuje się nimi dla naszego dobra - jako głosicielami skierowanego ku nam swego słowa.

***

Rozważając do tej chwili problem słowa Bożego w naszym życiu, podchodziliśmy do tego słowa - być może nie do końca zdając sobie z tego sprawę - w sposób głównie przedmiotowy, widząc w nim przede wszystkim obiekt naszej refleksji. Jednak refleksji tej nie chcemy ograniczyć jedynie do takiej perspektywy. Bowiem słowo Boże w naszym życiu nie da się zamknąć w ramach ujęcia wyłącznie przedmiotowego. Jest ono dla nas, a przynajmniej powinno być, stawać się, również podmiotem osobowym, partnerem w dialogu.

Św. Jan ewangelista w prologu swej Ewangelii nazywa Logosem, Słowem, które „było u Boga i było Bogiem” (J 1,1) - Jezusa Chrystusa. On jest Słowem, które „stało się ciałem i zamieszkało między nami” (J 1,14). Jeśli tak, to mówiąc dziś o słowie Bożym w naszym życiu, nie możemy nie mówić o Chrystusie: On jest żywym, wcielonym, doskonałym Słowem Bożym. On żyje i działa we wspólnocie Kościoła i w każdym człowieku.

To Jego działanie można lepiej sobie uzmysłowić odczytując, z nieznaczną modyfikacją gramatyczną, tzn. zmieniając użyty w tekście czas gramatyczny imperfectum na czas teraźniejszy, część wspomnianego Janowego prologu:

„Na początku jest Słowo, a Słowo jest u Boga, i Bogiem jest Słowo.

Ono jest na początku u Boga.

Wszystko przez Nie się staje, a bez Niego nic się nie staje, co się staje.

W Nim jest życie, a życie jest światłością ludzi,

a światłość w ciemności świeci i ciemność jej nie ogarnia.

Jest światłość prawdziwa, która oświeca każdego człowieka, gdy na świat przychodzi.

Na świecie jest Słowo, a świat staje się przez Nie, lecz świat Go nie poznaje.

Przychodzi do swojej własności, a swoi Go nie przyjmują.

Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjmują, daje moc, aby się stali dziećmi Bożymi, tym, którzy wierzą w imię Jego -

którzy ani z krwi, ani z żądzy ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili”.

(J 1,1-5.9-13)

To odwieczne Słowo Boże, które zamieszkało, „rozbiło namiot”
 wśród nas (J 1,14), aby być z nami, pragnie stawać się coraz bardziej obecne w naszym życiu. Pragnie przenikać wszystkie jego wymiary, towarzyszyć nam w każdym jego dniu i w każdej godzinie. Tym Słowem Boga jest Chrystus, wcielony Syn Boży, Zbawiciel. Chce On być bliższy nam, bardzo bliski: chce być obecny nieustannie w każdym z nas. Pragnie być niewyczerpanym źródłem naszej radości, miłości, pokoju. Pragnie być życiem naszego życia. Dlatego w Ap 3,20 mówi do nas - wszystkich razem, a jednocześnie do każdej i każdego z nas z osobna. Mówi także dziś, mówi w tej chwili:

„Oto stoję u drzwi i kołaczę: jeśli kto posłyszy mój głos i drzwi otworzy, wejdę do niego i będę z nim wieczerzał, a on ze Mną”.

ks. Ryszard Zawadzki

� Trudno powstrzymać się tutaj przed uwagą, że słowo to, choć jest formą zdrobniałą pojęcia „ikona” (od terminu greckiego h` eivkw,n (hē eikōn) - obraz, podobizna, podobieństwo), z ikoną w jej właściwym rozumieniu nie ma, niestety, wiele wspólnego.


� Na marginesie nasuwa się pytanie: czy owe różnorodne rysunki i malowidła należałoby może uznać za jakąś pierwotną, prymitywną formę kultury obrazu? W takim wypadku aktualny rozwój naszej nowoczesnej cywilizacji z charakterystyczną dla niej dominacją obrazu można by widzieć jako swoisty powrót do jej własnego, ukrytego gdzieś w mrokach historii „punktu wyjścia”... .


� Nazwa Mezopotamia, wywodząca się od greckich słów me,soj (mesos - środkowy, znajdujący się w środku) oraz potamo,j (potamos - rzeka) oznacza „międzyrzecze”.


� Tekst Rdz 11,31 mówi o wyruszeniu z „Ur chaldejskiego”, co jest anachronizmem, ponieważ przymiotnik “chaldejskie“ nie mógł być łączony z “Ur“ (pierwotną nazwą miasta) już w czasach patriarchów. Nazwa “Ur chaldejskie“ znana jest dopiero w epoce neobabilońskiej (VII w. przed Chrystusem). Chaldejczycy nie występują wcześniej niż w IX w. przed Chrystusem.


� Jakub i Ezaw byli wprawdzie bliźniakami, jednak wg relacji Rdz 25,25 Ezaw narodził się jako pierwszy, jemu zatem przysługiwał przywilej pierworodztwa.


� Całkowicie zgodna z tradycją chrześcijańską jest, gdy chodzi o odniesienie do Ksiąg świętych, także tradycja judaizmu. Zgodność ta wynika z faktu, że chrześcijaństwo, jako zakorzenione w judaizmie, przejęło od niego nie tylko większą część swego kanonu ksiąg natchnionych, lecz również sposób ich rozumienia jako słowa Bożego.


� Do tego właśnie tekstu wydaje się nawiązywać św. Paweł w 2 Kor 9,10: „Ten zaś, który daje nasienie siewcy, i chleba dostarczy ku pokrzepieniu, i ziarno rozmnoży, i zwiększy plon waszej sprawiedliwości”.


� Terminu „prorok” używamy tutaj nie w znaczeniu potocznym („ktoś przepowiadający przyszłość”), ale w znaczeniu, w jakim występuje on w tradycji biblijnej („człowiek przemawiający w imieniu Boga”). Kluczowym tekstem, jakby „definiującym” istotę funkcji proroka w odniesieniu do Boga, jest Wj 7,1-2. Proroctwo, jako głoszone przez proroka orędzie, nie zawsze musi być przepowiednią; zawsze natomiast jest mówieniem w imieniu Boga i z Jego upoważnienia.


� Tak można by, opierając się na etymologii, przetłumaczyć dosłownie formę czasownikową evskh,nwsen (eskēnōsen), pochodzącą od skhno,w (skēnoō) - mieszkać (por. Ap 7,15). Z czasownikiem tym bezpośrednio spokrewniony jest rzeczownik skhnh, (skēnē) - namiot.





